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Zwycięstwo Fierriota w Komisji finansowej. 


Przesilenie rządowe nie jest jeszcze zażegnane. — Nowa kombinacja 
rządu z Briandem na czele. — Egzystencja gabinetu zależy tylko od 
spraw finansowych — oświadczył Herriot. 


Paryż, 7 kwietnia. Paryż, 7 kwietnia, 
Komisja finansowa izby odrzuciła 18| O planie sanacyjnym min, de Monzie 
głosami przeciw 14 wniosek projektu po- | donoszą, że zamierza an rozpisać 9 proc. 
większenia emisji Tem samem komisja | pożyczkę opartą na podstawie złota. Gdy 


bu zamierza przeobrazić 

proc. podatek od kapitału. 
Paryż, 7 kwietnia, 

W politycznych kołach rozeszła się 


swój plan na 4|rację rządu, za którego czele stanąfby 
Briand. 


Paryż, 7 kwietnia. 
Według informacji „Petit Parisien“, 


stanęła na stanowisku rządowem ujęcia |by pożyczka nie dała rezultatu min. skar|pogłoska, że zanosi się na nową kombi. | Herriot zaniechał postawienia kwestji za 


w jeden projekt wszystkich zarządzeń 
sanacyjnych. De Monzie oświadczył ko- 
ręspondemtowi Havasa, że rezultaty o- 
brad komisji zdrobiły na nim korzystne 


wrażenie, 
„Paryż, 7 kwietnia, 

Minister skarbu pracował wczoraj 
przez całą noc. W ostałatej chwili doszło 
do porozumienia w łonie gabinetu. Dziś 
min, skarbu de Monzie przedłoży swój 
plan samacyjny izbie deputowanych, — 
W dalszym ciągu odbywają się rokowa- 
nia między min. skarbu, przywódcami 
stroaaictw i kierownikami banków fraa- 
ouskich, W rokowaniach tych dużą rolę 
CENTA ZEG ERS 


Magistrat opracował statut 
organizacyjny władz miej- 
skich. 


Jak się „Express“ dowiaduje, magi- 
strat opracował statut aanizacyjny sa 
mor: miejskiego i jego wydziałów, 
oraz etat personalny zarządu miejskiego 
na platformie przystosowanej do rozpo 
*rządzenia prezydenta Rzeczypospolitej. 
» Nacjacy urzędnicy kal zo 
stali od 5 do 12 stopnia służbowego u- 
rzędników państwowych. Wszystkie na 
tomiast stanowiska funkcjonarjuszy niż- 
szych od 10 do 16 stop. sł. urzędników 
państwowych, 

Pozatem magistrat na mocy O= 
rządzenia prezydenta Rzeczypospolitej 
uchwalił do tych poborów 15 procent 
dodatek komunalny, 

Uchwały magistratu przesłane będą 
radzie miejskiej do zatwierdzenia, po- 
czem z kolei powędrują do władz nad- 
zorczych. 

Ostateczny termin wprowadzenia w 
życie tych reform upływa z dniem 1-go 
lipca b) 


— To dacie świniom. 
Odrąbana noga 


Z Warszawy donoszą nam: 

Wczóraj około godz. 6-ej wieczorem 
15-letni Wacław Kwiatkowski, zamiesz 
kały przy ul. Bema nr. 52, używał prze- 


„|iażdzki z łodzi po Wiśle 
Oce eko Gdy znajdował się przy brzegu war 


szawskim naprzeciw wylotu ul. Tamki, 
z braku środków do życia. |zauważył unoszący się na fali jakiś du- 
Z Siedlec donoszą nam: 


—— 


ży preempt andit eneo i AA 
i szą t; zany” sznurkiem. odchylił nieco 
Wczoraj o godzinie 9 NT, poste- papier zauważył z przerażeniem, że 
rtnkowy pol. państw. Zygmunt Trócz po|trzyma w ręku nogę ludzką. Zawrócił 
zbawił sie życ'a wystrza” ani Z rewolweru więc czemprędzej w stronę brzegu pras 
(systemu magan"), Powodem rozpaczii- |kiego | złożył znalezioną nogę w komi- 
wego kroku: brak dostatecznych- środ- sarjacie wodnym. 
JENA Ecka! Zmarły Lose stop |. , Zaalarmowano władze śledcze. Na 
zeństwa, mając poko ptal ip sd miejsce wypadku przybył naczelnik u- 
sm; E LAE REAN : arai AU) się rzedu śledczego p. Sonenberz wraz z 
kaaa ke SO da dol p liwia pi kierownikiem -4-go rejonu p. Bachra- 
Ly U 26, ę i gorliwie peł | chem i przeprowadził wstępne docho- 
owiążki służbowe. dzenie. Wyłowiona z wody noga jest 
patep fc RE od pona fa 
nasady miednicy. alnej części części 
Bankructwo w Budapeszcie |wraz z stopą brak. 
Budapeszt, 7 kwietnia Narazie trudno jest określić, czy no- 
„Pester Lloyd“ donosi, iż znana fir- | ga jest męska czy kobieca? Ustali to do- 
ma Friedrich Siemens ogłosiła dziś swą |piero ekspertyza sądowa prof. Grzywo- 
upadłość. Passywa tej firmy wynoszą | Dąbrowskiego, która nastąpi w dniu dzi 
10 miljardów, B. S. ' sijeszym. 


Nasi „poczciwi kmiotkowie*. 


— (Goście wy tacy markotni, gospodarzu ? 
— Kartofli latoś będzie za dużo. Ceny na nie spadną. 


— To znowu świń będzie za dużo i na nie ceny spadną. 
ESRA REARZOWZYZOK TORRE WO COCA ZEDO OPEC © OTOZ EG 


ludzka w Wiśle. 


Czyżby miało to związek z krwawą walizą 
z dworca Wschodniego. 


| Pierwszym etapem dalszego śledztwa 
w tej sprawie będzie niewątpliwie wy- 
jaśnienie czy i jaki związek istnieje mię 
dzy znalezoną nogą a tajemniczym tu- 
en wykrytym przed pa- 
ru tygodniami w walizce dh 
Wschodnim. D A 
Dochodzenie prowadzi 4-ty rej je 
rzędu śledczego, aii 
CESNET REEN SEEE N 


Krwawy bunt w więzie- 


niach sowieckich. 

37 więźniów rozstrzelano. 

Wilno, 7 kwietnia. 
W więzieniu politycznym w Połocku 
wybuchł bunt więźniów. spowodowany 
barbarzyńskiem traktowaniem ich przez 
władze więzienne. Wezwany. bataljon 
piechoty uśmierzył bunt. Więźniowie u- 
rządzili głodówkę. Władze sowieckie zą- 
stosowały surowe represje. 35 więźniów 
skazano na śmierć przez rozstrzelanie, — 
Według pogłosek wśród rozstrzelanych 

jest dużo polaków. 


RENEE TYT | uiania do gabinetu przy okazji dyskusji 


w senacie nad sprawą zniesienia amba 
sady francuskiej przy Watykanie, albo- 
wiem jest zdania, że sprawę dalszej eg. 
zystencji gabinetu może uzależnić tylko 
od spraw i projektów finansowych, 


Paryż, 7 kwietnia. 

Przy rozprawie nad budżetem ministe 
rjum oświaty w senacie skreślono 100 
iranków jako protest przeciw mianowa 
nią prof, Scelle i zaburzeniom uniwersy- 
teckim, 138 głosami, przeciw 134. 

Pozycja ministra Francois « Albert 
niepewna, 


Muraszko ożenił się z hra- 
bianką rosyjską, 


Fzt Dochodzenia w sprawie zabój- 
stwa Bagińskiego i Wieczorkiewicza 
prowadzi sędzia Siągajło, delegowany 
przez wyższy sąd apelacyjny. Jest to 
postępowanie wyjątkowe z pominięciem 
właściwego w tej sprawie sędziego 
przy sądzie okręgowym w Nowogród- 
ku. Muraszko przebywa. w więzieniu 
wileńskim na Łukiszkach. Muraszko 
posiadał większy majątek. Ożeniony 
jest on z hrabianką Apraksin ze znanej 
arystokratycznej rodziny rosyjskiej, 
lecz z żoną nie żyje. 

Rozprawa sądową spodziewana jest 
w czerwcu przed sądem okręgowym w 
Nowogródku. 


——— 


Ruch na kolej ıch wzrasta. 


Warsz. kor, ielefonuje: 
W 1-ej dekadzie marca ogólny nala- 
dunek na wszystkich kolejach państwo 
wych wynosił średnio dziennie 9.833 wa- 
$ony — 2-ej dekadzie marca — 11,373 


WOK 

Zrost ilości przewozów widzimy 
we wszystkich kategocjach ładunków: 
ładunki rolnicze i aprowizacyjne w tej 
dekadzie marca wynosiły średnio dzien 
nie 891 wagonów, w 2-ej 973 wagony, 
ładunki przemysłowe w i-ej dekadzie 
marca 1,515 wagonów, w 2-ej — 1,854 
wagonów. 

Zwiększył się zarówno wywóz zat 
granicę: w 1-ej dekadzie marca wywo- 
żono zagranicę średnio dziennie 2.318 
wagonów różnych ładunków w 2-ej de” 
kadzie marca 2.664 wagony, 


Siemens chce fabrykować 
złoto. 


Berlin, 7 kwietnia. 

W. zakładach Siemensa dokonano 
prób na większą skalę z metodą Miethe- 
go wydobywania złota ze rtęci. Próby 
potwierdziły wyniki doświadczeń labo- 
ratoryjnych, praktycznych: rezultatów 
jednak nie otrzymano, ponieważ produk 
cja fabryczna jest zbyt droga, 


Str. 2, 


EXPRESS WIECZORNY 


„Cesarzowa Hermo“, 
żona okrutnego Wilhelma !l 


jest osobą rozumną i szla- 
chetną. 
Tak pisze o niej dziennikar- 
ka wiedeńska. 


Historja powtórnego małżeństwa ex- 
cesarza Wilhelma II nabrała rozgłosu 
przed kilku laty. Jednakże o mowej jego 
małżonce niewiele pisano. 

Wiadomo bylo jedynie, że fest ona 
księżstczką Schoewaich-Carolath. 

od- 
naleźć można w jednem z pism wiedeń- 


Interesującą jej charakterystykę 
skich, na łamach którego pasi Doris Witt 
mer opowiada iieresujące szczegóły o 
cesarzowej Hermipfi lub „cesarzowej 
Hermo" — w ten sposób nazywa ją naj- 
bliższe jej otoczenie, Pani Doris Wittner 
poata obecną małżonkę. cesarza Wil- 
belma w zeszłym roku podczas kuracji 
w Baden-Baden i oto co o siej pisze: 

„Cesarzowa Herminja jest osobą o 
nięzwyfstych zaletach serca į umysłu. — 
Jest-przytem pełna jeszcze życia i we- 
sołości, nadzwyczaj skromna i etergicz- 
ma. Podczas częstych i zupełnie swobod- 
nych pogawędek z tą młodą jeszcze mał- 
żonką starzejącego się już samotnika z 
Doora udało mi się bliżej ją pozkać i 
wnflcnąć głębiej w tą bogatą îndywidu- 


Po naszem roustartu się wróciłam do 
Berlina, lecz znajomość nasza nie usta- 
wała, Krółlkie lecz nader treściwe listy 
z Doom lub posiadłości cesarzowej sa 
Śląsku przychodziły do mnie aż do chwi 
li, kiedy cesarzowa Herminja zachoro- 
wała, i udała się w celach leczniczych 
do: Berlina. 

Listy jej pelhe były głębokich uwag 

f zainteresowania wszefkiemi dziedzina- 
H sztuki Interesowała ją również głę- 
boko polityka i pisała o niej z wielką 
majomością rzeczy, 

Dowiedziawszy się o chorobie cesa- 
rzowej i jej pobycie w Berhlyie nie omie- 
szkałam dowiadywać się o przebiegu o- 


łam zaproszenie do cesarzowej, 


łac, należący oagiś do księcia Albrechta 
Pruskiego. Udałam się więc do znanego 
w Berlinie ze względu na bogatą archi- 
tekturę i cudowne ogrody siedziby ksią- 


wadzi male stary kamerdyner aż wresz- 
cie zatrzymujemy się w małym i zacisz- 
nym saloniku, gdzie duża iłość kwiatów 


i wdziękiem, po 


W tea sposób rozmawia ze mna o 
aktualnych wydarzeniach politycznych i 
tu mów podziwiać muszę jej trzeźwy i 
rozumny sąd Odzywa się w niej czuła 
i rozumina matka i małżonka, 

Nie skarży się bynajmniej na samot- 
ne życie, które dzieli ze swym zdetro- 
nizowajjym małżonkiem, przeciwnie mi- 
mo wszelkie przykre strony życia w Da 
orn śpieszno jej już powrócić do tej ho- 
lenderskiej samotni, 
> Rozmawiamy następirie o Świecie i 
podróżach. Piękne, ciemne oczy cesarza 


" | sprawę w... 


Scenki z epokowego filmu „dziesięcioro przykazań" wyświetlanego niedawno w Łodzi, w kinie 


„Luna”*. 


Obraz ten uważany jest za jedno z arcydzieł spółczesnej kinematografji. 


Jego Królewska Mos Sol Goldberg 


wygłasza exposé o szpilkach, kobietach, 
modzie i sfinksie. 


—— 


Król szpilek dowodzi, że kobieta, która nosi obcięte 
włosy zostanie starą panną. 


Zjechała do Londyrm, niebyle jaka 
osobistość: amerykański „król szpilek 
do wlosów", p. Sol Goldberg, który chce 
wydać wyrok o szerzącej się po Świecie 
modzie podciętych, a nawet zupełnie 
krótko obciętych po męsku włosów u 
kobiet, 

A jest to znaczeniem czasów i zna- 
mieniem umysłowości angielskiej zara- 
zem, że tak wielki i poważny dziennik 
jak „Morning Post” nietylko wysłał do 
niego swego reportera, nietylko zamieś 
cił obszerne sprawozdanie z tego wy- 
wiadu, ale jeszcze osobno omówił tę 
jednym ze swoich wstęp- 
nych artykułów, 

Artykuły naczelne poważnych dzien- 
ników angielskich niezawsze są w zgo 
dzie z tem, co u nas uważa się za „po- 
wagę”. Wszakże nie tak dawno, jak 
sam „Times* we wstępnym artykule 
zawiadomił świat, że. jego koresponden 
tewi we Florencji, ukradziono zegarek 
w tramwaju. Ale sprawa szpilek do wło 
sów i krótkich fryzur kobiecych, to spra- 
wa poważna, jeżeli się nią zajmuje Jego 
Królewska Mość, p. So! Goldberg, 

We wspaniałym apartamencie lon- 
dyńskiego hotelu, otoczony ze wszyst- 
kich stron szpilkami do włosów, które- 
mi ma wypchane kieszenie i które wty- 
ka w ręce każdemu, przy każdej spo- 
sobności, w towarzystwie przywiezionej 
z sobą nowej maszyny do wyrobu szpi- 
lek „na zamówienie”, p. Goldberg udo 
wodnił istotnie, że rekolekcje szpilko- 
we, skupienie duchowe i wejście w sie- 
bie, są mu potrzebne, bo to, co powie- 
dział o modzie krótkich włosów jest w 
połowie jej apoteozą, a w połowie potę- 
nowagę w swych przekonaniach, ina- 
pieniem. Trzeba więc wprowadzić rów 
czej — świat się zawali. 

A więc p. Goldberg uznał zasade 
krótkich włosów za starą, wprawdzie 
a a aa a a 


talnie i zwraca rozmowę na inny temat. 
Opowiada z ożywieniem o sysach mę- 
żowskich, któremi bardzo się interesuje. 

Charakteryzuje świetnie „krospri- 
za" i jego małżonkę. Czyni podobnie jak 
właścicielka salonu literackiego w epo- 
ce oświecenia: bawi gościa, błyszczy 


wej wilgotnieją na chwilę, lecz trwa to|swym umysłem i czaruje uprzejmością i 


tylko sekundę 


sekundę. Opanowije się momen- | gości:nością, 


nie jak świat, ale jak sfinks, Zwrócił 
bowiem uwagę, że słynny sfinks egipski 
będący, jak wiadomo, postacią kobiecą, 
ma krótko obciętą iryzurę, Przytem p. 
Goldberg wypowiedział bardzo ciekawą 
teorję archeologiczną. Tylu ciekawych 
łamało sobie głowę, czem był sfinks wła 
ściwie, a p. Goldberg jednym zama- 
chem.. szpilki do włosów, sprawę tę 
rozstrzygnął: oto słinks, jego zdaniem 
był wzorem „dla podlotków z nad Nilu” 
pewnego rodzaju „kamiennym żurnalem 
iryzjerskim”, 

Oddawszy w ten sposób hołd sta- 
rożytności mody „bobbed hair", p, Gold- 
berg ogłosił swoje „desinteressement' 
w tej sprawie, zapewniając, że ta moda 
nic mu nie szkodzi, owszem jest bardzo 
pożądana dla jego kieszeni. Od czasu 
nowej mody wprowadził szpilki o dwie 
trzecie mniejsze, a bierze za nie te sa- 
me pieniądze, a do tego kobiety z obcię- 
temi włosami gubią tych szpilek trzy 
razy więcej niż dawniej. W samych Sta- 
nach Zjednoczonych dziennie gubi się 
ich 60.000. To już samo dałoby majątek 
fabrykantowi. 

Ale p. Goldberg ma wątpliwości pod 
tym względem, wypływające jedynie z 
wielkiej jego miłości dła ludzkości, a 
właściwie dla piękniejszej połowy tej 
ludzkości. 

Każda bowiem kobieta z krótkie- 
mi włosami, zdaniem jego, kończy na 
tem, że dostaje „końską grzywę”, że 
kark jej staje się szorstki i czerwony, a 
co najgorsze, że.. nie budzi zaufania u 
mężczyzn, Wszakżeż podczas pobytu 
p. Goldberga w Paryżu, jeden z jego 
przyjaciół zapewnił go, że kobiety z 
krótkiemi włosami trudniej znajdują 
mężów, a nawet... nawet na świętą Kata- 
rzynę zdarzyła się w Paryżu tak strasz- 
na rzecz, że nikt żadnej mającej „bobbed 
hair“ nie pocałował!.... 

Więc trwoży się królewska dusza p. 
Goldberga pomimo tysiącletniego przy- 
kładu slinksa i pomimo 60.000 codzien- 
nie gubionych szpilek. Ale wyrok jego 
nie jest ostateczny, bo ten ogłoszony zo- 
słanie dopiero wtedy, kiedy „król szpi- 
lek do włosów* dojdzie do zgody z wła 
sną duszą, a po to właśnie przyjechał do 
Londynu. Ale czy nerwy nasze zniosą 
zbyt długą niepewność? 


Jak zginęli 3 najwybit- 
niejsi „czekiści* Kau- 
kazu, 


Padli ofiarą katastrofy sa- 
molotowej. 


Katastroię lotniczą na Kaukazie, w 
którcj zginęło trzech wybitnych czeki- 
stów tak opisują moskiewskie „Izwiestija 


Aeroplan „Junkersa“, w którym je- 
chali czekiści Miasnikow, Artabekow i 
Mogilewskij, wyruszył z  tyiliskiego 
aerodromu o, godz, 10.10 rano. W _godzi- 
nę potem zauważono w pobliżu Tyflisi 
że płynący na wysokości 300 metrów 
samolot zaczęła otaczać od strony lewe 
go skrzydła mgła dymu, poczem aparat 
zaczął się opuszczać prostopadle, a gdy 
się obniżył o 10 mniejwięcej metrów, 
ujrzano że wyskoczywszy z kajuty, 
dwie osoby rzuciły się na ziemię. Póź- 
niej skonstatowano, że byli to Mogilew 
skij i Artabekow. Qdy aeroplan dotknął 
ziemi nastąpił wybuch dwóch benzyno 
wych zbiorników. 

Tragiczna katastrofa miała miejsce 
za tyfliskiem przedmieściem Dydube, w 
pobliżu kolonji niemieckiej. Samolot roz 
bił się na drzazgi. W zwęglonych tru- 
pach trudno było rozpoznać Miasnikowa 
i motorowego Sagoradze, którzy zginęli 
przy upadku w kabinie i spalili się, bę- 
dąc oblani benzyną z rozbitych rezerwo 
arów. Na trupach Mogilewskiego i Arta 
bekowa, którzy z samolotu wyskoczyli, 
znaków spalenizny nie znaleziono, nato 
miast Mogilewskij miał połamane ręce i 
nogi, a Artabekow zmiażdżoną głowę. 
Wreszcie prowadzący samolot lotnik 
Szpil, który wyskoczył w pobliżu ziemi 
palił się już w powitrzu, jak żywa po- 
chodnia, a trup jego miał wygląd zwę- 
glonej, pozbawionej niemal kształtów 
masy. Samolot zapalił się w powietrzu, 
a cała katastrofa trwała zaledwie pięć 
minut... 


Wszyscy trzej zabici w czasie kata< 
strofy lotniczej czekiści należeli do wy- 
bitnych siepaczy bolszewickich, a pierw 
sze wśród nich miejsce zajmował Mias 
ników. Ten pan ma swoją specjalną kar 
tę w krwawych dziejach bolszewizmu, 
jako zabójca wielkiego księcia Michała, 
brata cara, do czego sam się przyzna- 
wał w wydanej zeszłego roku w Mo- 
skwie broszurze. 

Gdy na tle walki z Trockim rozgorzała 
opozycja, Miasnikow, jako gorący opo- 
zycjonista próbował umknąć zagranicę; 
lecz został pojmany, siedział w więzie- 
niu, a następnie pogodził się z władzą 
centralną tak definitywnie, że wyiechaął 
wkrótce na Kaukaz, w charakterze pre 
zesa sownarkomu (sowieckiego narodo- 
wego komitetu) Zakaukaskich republik. 


Tu w charakterze niemal namiestni 
ka Miasnikow pospołu z Mogilewskim 
odgrywał główną kierownicza rolę w 
krwawym zenieceniu powstania gruziń 
skiego i wogóle w „uspokojeniu* całego 
Kaukazu. Nic też dziwnego, że śmierć 


gwałtowna takiej miary kata wywołała 
w Moskwie bardzo silne wrażenie, a o= 
ninia kół sowieckich węszy w katastro- 
fie lotniczej — zamach, 


EXPRESS WIECZORNY 


Humor francuski. 


Kandydat na samobójcę. ...Ja panią bardzo prze- 
praszam, jeśli pani nie znosi huków... 


Journal Amusant. 


Betpłatna premia kolarska , Republiki“ i Express“ 


P. Kiedrzyński — dziewiąty z 10 kandydatów. 


Wczoraj w dziewiątym dniu losowa |towicza 9, telef. 37-73) wyciągnięty zo- 
nia kandydatów na rower angielski mar | stał kupon, złożony przez p. Kiedrzyń- 


"Bre przez redakcję |skiego Edmunda, ui. Aleksandrowska 


kRópubiikie "1 essu“ w firmie A. |Nr. 19. 
Brawermiana w (ul. Prezyd. Naru 


„Epopeja dwuch garbusków 


czyli ucieszaa historja o 


szukała swego małżon 


Pisma wielkopolskie opisują osobli- 
wy pościg żony za zbiegłym mężem. 

W Napachaniu pod Rokietnicą ożenił 
się przed kilku laty garbusek, Józef 
Węcławek, lecz po jakimś czasie ma- 
jąc już nawet dwoje dzieci — przepadł 
bez śladu. 

Dwa tygodnie temu wybrał się w 
podróż okrężną niejaki Franciszek Ba- 
naszek, również garbaty, handlujący 
skórami i w obieździe swym przybył do 
Napachania. 

Któż jednak opisze jego zdumienie, 
gdy we wsi przywitano go jak dobrego 
znajomego i potraktowano wódką obfi- 
cie, dziwiąc się tylko, gdzie tak długo 
bawił. Dziwiło go tylko, że każdy z 
spotkanych wołał na niego Józek, a nie 
Franek. 

Kiedy się dobrze uraczono zaprowa- 
dzili go mieszkańcy wsi w triumfie do 
opuszczonej żony i teścia, który rów- 
nież ucieszył się z powrotu „Jóźka”, 
nadmieniając, że żona pozostawiona sa- 
ma musiała pójść do służby. 

Znalazła się i żona i z radości, że 
wrócił nareszcie rzuciła stę marnotraw 
nemu mężowi na szyję, darowując mu 
ucieczkę. 


tem, jak p. Węcławkowa 
a. 


Po prżeśpanej nócy gdy kandlarz 
wytrzeźwiał i widząc sytuację w świe- 
tle dziennym inną niż w nocy po pija- 
nemu pragnął się z niej jaknajprędzej 
wycofać. Opowiedział więc żonie, że 
ma w Poznaniu mieszkanie, które nie- 
dawno temu nabył, i że skoro je urzą- 
dzi sprowadzi żonę. Z tem przyrzecze- 
niem wyjechał i więcej nie wrócił. 

Lecz żona tym razem nie dała za 
wygianą i postanowiła odszukać po- 
wtórną zgubę. W tym celu pojechała 
do Poznania, gdzie ku swej radości zo- 
baczyło na ulicy Wodnej garbuska, 
pchającego spokojnie jakiś wózek z wa 
rzywem. Schwyciwszy uciekiniera ku 
zdziwieniu przechodniów zaprowadziła 
opierającego się do najbliższego komi- 


s p) my. 
Sariei gdzie zażądała odstawienia mę- Ludzie i bistań wó Sk Że krókę ją, któ- 


wąż dozorem policyjnym do domu. 

„maż“ nie chciał i począł do- 
Got że jej mężem nie jest i nie myśli 
zostać! Sprowadzono siostrę upartej 
kobieciny, która przyjrzawszy się do- 
kładnie ofierze orzekła, że to nie praw- 
dziwy Józef. Tamten miał „piękniejszy 
garb“ i większą 


wsi. 
JPARARABBARARASIA RA SAAAAASAAŁATI 


Nzawisko tirnię 
A dres. 


UPON KOLARSKI „EXPRESSU“ ig 


z dn. 8 kwietnia 1925 r. 
uprawniający do udziału w losowamu roweru marki angielskiej „Lijon“, 
nabytego w firmie A. Brawerman, wi. Prez. Narutowicza 9 


Wyciąć i wrzucić wraz z kuponem „Republiki* w zamkniętej kopercie 
do skrzynki przy ul. Piotrkowskiej 49 w podwórzu 


Lnidie, którzy nie mają Świąt 


Są to członkowie — rosnącej z dnia na dzień —armji 
bezrobotnych. 


Znajdujemy się w obliczu świąt wiel 
kanocnych. We wszystkich domach 
począwszy od wytwórnego salonu, a 
skończywszy na ubogiej izdebce wrą 
energiczne przygotowania. 

A więc „generalne sprzątanie", za- 


Na stołach pojawiają się szynki i in- 
nego rodzaju smakołyki, na które prze- 
ciętny śmiertelnik jak urzędnik lub ro- 
botnik w dzień powszedni pozwolić so~ 
bie nie mogą. 

Nie wszędzie jednak będzie wesoło.. 

Obok ludzi zamożnych żyje w Łodzi 
kilkadziesiąt tysięcy bezrobothych, dla 
których święta nie będą dniem radości 
i wesćla. Ciężka walka o byt i chleb 
codzienny przesłania im całkowicie ho- 
ryzont. Człowiek głodny nie może się 
weselić, a tych głodnych ludzi jest w 
Łodzi bardzo wiele. 

Ciekawem zagadnieniem jest, jak do 
świąt przygotowuje się robotnik chwi- 
lowo znajdujący się bez pracy. Zagad- 
nienie to ciekawe jest zarówno z życió= 
wego jak i społecznego punktu widzenia 

Piszący te słowa miał niedawno spo 
sobność odbycia na ten temat rozmowy 
z jednym z robociarzy łódzkich. Inter- 
lokutor mój jest robotnikiem inteligent- 
nym, który ukończył w swoim ċzasiė 
dwie klasy gimnazi rosyjskiego, a 
obecnie z powodu zysu panującego 


w przemyśle znajduje się od sześciu mie 
sięcy bez pracy. 

— Z czego pan żyje? — pytam w 
pewnym momencie, gdy rozmowa zbo- 
czyła na temat bezrobocia. 

— Trudno mi na to odpowiedzieć. 
Sam doprawdy nie wiem z czego. Ot 
z powietrza poprostu... Chodzę po uli- 
cy i szukam zajęcia. Od czasu do cza- 
su trafia się coś i wówczas za zarobione 
pieniądze spłacam długi Nie pozostaje 
mi nigdy nawet grosz. 

— No dobrze, a skąd bierze pan na 
życie, chleb chyba pan jada codziennie 
— wtrącam. 

= Widzi pan nigdy nie piję... Dia 
tego też zdobyłem sobie zaufanie u lt- 
dzi, a zwłaszcza u sklepikarza, który mi 
służy kredytem wiedząc, że jak zaro- 
bię to oddam. A przecież od cazsu do 
czasu trafia się jakaś robota. W ten 
sposób łata się dziury z dnia na dzień... 

— Czy szykuje się pan na święta? 

— Właściwie tak i nie. Tak to zna- 
czy, że będę jadł mięso.. Pozatem w 
niczem nie będą się święta różnić od 
dnia powszedniego. Świętuję KS 
od sześciu miesięcy . Najbardziej 
mi dzieci. Widzi pan łe maleństwa da 
no 5 lat, a drtigie 2 lata) nie zdają sobie 
sprawy ze swego położenia, one też nie 
wiedzą jak wygląda święto... 

White. 


Demonstracyjny strejk kinematografów 
łódzkich, 


Chcą zmniejszyć udział w 


zyskach niedobrowolnego 


wspólnika — magistratu. 


Na dzień dzisiejszy proklamowany |tą sytuacją kinoteatrów i w dalszym 
został jedyny w swoim rodzaju strejk |ciągu przyciska śrubę podatkową, unie 
PECAT = kinoteatrów świetl- |możliwiając kinoteatrom wyświetlania 
nych. obrazów krajowej produkcji i filmów o- 

Jest to protest przeciwko nieuwzglę | świat: ch. 
dnieniu przez magistrat żądań podatko- | Strejk ten winien być dla magistratu 
wych kinoteatrów, które znalazły się w zj memento, iż nie wolno prze- 


krytycznej sytuacji. 
agistrat nie liczy się absolutnie z 


ciągnąć struny, która może pęknąć. 


Ofiary przedświątecznego sprzątania, 
6 upadków z drabiny zanotowało pogotowie w bieżą: 
cym tygodniu. 


Okres przedświąteczny, to jest czas. | zakładania rolet i firanek jest dla każdej 
kiedy w kaźdym domu czyni się tak zw.|rodziny wydatkiem . dość ztaczmym, to 
„ogólne sprzątanie”, obfituje zwykle w |też wszyscy radzą sobie jak mogą, by 


znaczną ilość wypadków, 
się przy tem właśnie „sprzątaniu”, 


zdarzających | zredukować o ile możliwe, wydatki. 


Tem się tłumaczy po części znaczęry 


Upadki z okien, ze stołów, poparte | wzrost tego rodzaju wypadków. 


nia etc. są niemal ma porządku dziennym. 
„Było tak w latach ubiegłych, dzieje 
się tak i obecnie. 
W tygodniu bieżącym ap. zdarzyło 
się aż sześć wypadków upadku z drabi- 


ZAWSZE, 


Przyjęcie zawodowego tapicera do 


W mieszkaniu przy ulicy Nowomiej. 
skiej ar, 4 — 20-letnia córka kupca, Ewa 
Fiszer, podczas zakładania firanek, spa- 
dła z drabimy tak nieszczęśliwie, iż po- 
cięła sobie podbródek i wybiła dwa zęby. 


W karetce pogotowia poprzez miasto. 


Wczoraj o godz. 2-ej po północy 24- 


Lekarz pogotowia, po udzieleniu pó. 


leti mechanik Józef Stępiński, będąc ody, Ae SROKA do) dan 
w Sieradzu został na Przedmieściu Kra. |ulicy Zameshofła nr. $ 


wła odzielit mu pomocy, poczem odwiózł 
go w stanie osłabionym do szpitala przy 
ulicy Podleśnej. 

l) 

W mieszkaniu własnem przy ul. Ka- 
liskiej r, 28 zmarła nagle 37-letnia ro- 
botnica Rozałja Szymkiewicz. — Lekarz 
pogotowia skoastatował zgon. 

Trup zabezpieczono na miejscu, aż do 
zejścia władz sądowo-policyjnych. 


.* 
w 


Pozostawiona Ye: opieki rodziców 
2-łetnia Irena Królikowska (Wrzesińskz 
mr. 29), córka robotnika fabryki Frenkle 

do miski z gorącym rozczynen 
krochmaku, wskutek czego uległa ogól 
jr — az pogotowi: 
po skonstatowaniu ciężkiego poparzenia 
odwiózł dziecko do za Amry-Marji 


Na ulicy Leszmo | nr, 52 praczka 25 
łetnia Anana Gwizdała pobita został 
przez nieznanych osobników. — Lekari 
pogotowia udzielił poszkodowanej po 
mocy. 


Na ulicy Piotrkowskiej 121 upadła Czytajcie 


z osłabienia 36-letni: órka robotnik: 
WWWUWWWWUWWYWWWYWIWWWWWWWWYWIipecska: sieaa, © Potnik 


„Republikę”', 


EXPRESS W 


IECZORNY 


Ofenzywa sejmowa przeciw pomarańczom. 


Czy pomarańcze są zbytkiem. — Do Polski wwieziono pomarańczy za 29 miljonów 
złotych. — Polska jest krajem rolniczym, a wwozi się do nas masło i owies. 


Wszędzie za szybami wystaw sklepo 
wych na straganach przekupniów ulicz 
nych, złocą się.i czerwienią w blaskach 
kwietniowego słońca stosy, piramidy, 
sterty pomarańcz: „katańskich”, biszpań 
skich, mandarynek, malinówek.,, Jaskra 
wa barwa, w której tai się gorące słoń- 
ce południa, krzyczy w ulicę, wabi prze 
chodnia, który chętnie nabywa owoc 
wprowadzie drogi, ale za to tak wonny i 
navęczniaty słodkim orzeżwiającym so- 
kiem — jedyny zreszłą owoc w tej po- 
rze roku, jaki u nas dziś na targu się 
pojawia, jeśli pominiemy nie wielką i- 
lość jablek, zresztą także nadmiernie 
drogich, 


A tu tymczasem w sejmie przygoto- 
*ruje się ofensywa przeciw pomarań- 
czom! Na. posiedzeniu komisji przemy- 
słowej dyskutowano nad ograniczeniami 
importu artykułów zbytku, Referentka, 
posłanka Edgerowa wykazała, że owo- 
ców południowych (a w pierwszym rzę- 
dzie chodzi tu oczywiście o pomarań- 


MEM 


Oszczędność 
przedewszystkiem! 


Największą bolączką każdego łodzia 
nina jest brak tego, co w mowie potocz 
nej nazywa się gotówką. 

Nikt z nas niema gotówki, To nie 
jest wstyd, bo ani ja nie mam, ani pani 
nie ma, ani pan nie ma. 

Liczymy się z każdym groszem, 
wpływy nie pokrywają naszych wydat- 
ków, stąd powstają ciągłe salda, czyli 
t zw. długi albo zmartwienia na tle go- 
tówkowem. 

Czasy są złe. Bezwzględnie złe. 
Trzeba więc znaleźć sposób, ażeby złu 
zaradzić. Zdaje mi się, że taki sposób 
znalazłem. 

Chodzi mianowicie o to, ażeby każ- 
dy z nas kupił sobie maleńki notesik i 
notował w nim po jednej stronie docho- 
dy, a po drugiej stronie wydatki. 

"Taka buchalterja wprowadza w ży- 
cie człowieka pewną systematyczność 
i pozwala mu przeprowadzić ściślejszą 
kontrolę nad swem życiem i użyciem 
pieniędzy. 

System ten wprowadziłem wśród 
moich znajomych — wynik był zdumie- 
wający. Ludzie, którzy dotychczas wy 
dawali pieniądze na  błahostki, a nie 
mieli na najpotrzebniejsze wydatki, nau 
czyli się oszezędności i racjonalnego 
awania pieniędzy. 

Kilka przykładów rozjaśni tajemnicę 
mojego .nowego systemu. 

Kolega redakcyjny w ciągu marca za 
SE następujące pozycje w swym note- 
siku: 

— Przychód: pensja 1500 złotych. 
Rozchód: stalówka — 5 groszy, dwa 
tramwaje — 36 groszy, herbata i ciastko 
— 55 groszy, znaczek pocztowy — 15 
groszy, „Formamint* — 3 zł. 50 groszy, 
stróż — 30 groszy, (papierosów nie li- 
czył, gdyż pali moje) — saldo z marca 
— 1495.15 złotych.. (A w lutym musiał 
sobie jeszcze dopożyczyć u mnie stu 
złotych). 

Kuzynka moja ma następujący bu- 
dżet zapisany w notesiku. 

— Przychód: za dwie książki, otrzy 
måne w prezencie, a następnie sprze- 
dane — 2 zł. 50 gr. Rozchód: sukienka 
nowa: 30 złotych, nowy kapelusz — 45 
złotych. pantoile — 35 złotych, drobne 
wydatki — 150 złotych. 

Na tym przykladzie nie radziłbym 
się wzorować, gdyż plajta jest pewna. 

Dowodzi to, że jeden notesik nie wy 
starcza — trzeba w takim razie kupić 


cze), wwieziono do Polski za 29 miljo- 
nów złotych... 

Och, szanowna komisjo, nie odbie- 
raj nam pomarańcz! Nie utrudniaj ich do 
wozu! Pomarańcz nie jest zbytkiem, Za 
pewne, że żyć można bez pomarańcz. 
— I obywaliśśmy się bez nich przez cały 
czas wojny, Ale niestety Polska nie pro 
dukuje dostatecznej ilości owoców, sa- 
downżctwo jest wielce zaniedbane, a czę 
sto zniszczone przez wojnę, handel zaś 
owocami krajowemi prowadzony jest 
nieumiejętnie, 

Konsumcja owoców obfitujących w 
sole i witaminy, korzystna jest dla orga 
nizmu, Gdy w kraju brak owoców, mu- 
simy je sprowadzać, Pozwólcie nam te- 
dy sprowadzać pomarańcze! 

Zgoda na ograniczenie importu jed- 
wabin, galanterji, obuwia wykwininego 
i t p Ale nie tykajcie pomarańcz, któ- 
rych słodki sok orzeźwia nas tak mile, 

A co się tyczy równowagi bilansu 
handlowego, istnieje lepszy sposób na 
zapewnienie tej równowagi niż ograni- 


czenie importu owoców: trzeba pomno- 
żyć produkcję i zwiększyć eksport — a 
równowaga, dziś zachwiana (jak wia- 
domo, zeszłoroczny nasz bilans handlo- 
wy wykazał nadwyżkę importu w kwo- 
cie 217 miljonów złotych) będzie przy- 
wrócona. 

Wszelkie zaś ograniczenia, kontyn- 
genty i reglementacje — to przeżytki 
wojenne, Trzeba pracować, produko- 
wać i handlować umiejętnie, a gospodar 
stwo społeczne rozkwitnie, 

Wtedy też nie będziemy tracili cza- 
su i energji na walkę ze „zbytkiem* i 
nie będziem uzaleźniali równowagi bi- 
lansu handłowego od dowozu kilkudzie- 
sięciu czy kilkuset wagonów niewinnych 
pomarańcz. 

Niech nam będzie wolno wspomnieć 
o kilku kuriosach gospodarczych, które 
znacznie bardziej niż import artykułów 
zbytku, przyczynić się muszą do pasyw 
ności bilansu handlowego, 

Polska jest krajem rolniczym, Ale go 
spodarujemy tak, że trzeba do miast 


im 


Czy warto kochać bliźniego ? 


„Kochaj bliźniego, jak siebie samego, 
a zapłacisz karę“ mówi mądre przy- 
słowie. 

Pani Zofja Kalińska miała przyjaciół 
kę, dla której gotowa była oddać poło- 
wę życia, gdyby tego wymagała matka 
wynalazków, czyli potrzeba. 

Dawniej Janina Napiórkowska, ser- 
deczna przyjaciółka pani Zofji praco- 
wała w pewnym banku jako biuralistka 
obecnie jednak została bez posady. 


Zdarzyło się dnia pewnego, że Zo- 
fja ciężko zachorowała. Choroba 
płucna. 


Janina nie mogąc w inny sposób po- 
móc chorej koleżance, zdobyła się na 
bohaterski czyn i narażając ną szwank 
dobre swe imię, wypisała blankiet z 
kasy chorych na swe imię, przywołując 
do chorej lekarza, 


Po stwierdzeniu choroby lekarz za- 
lecił wyjazd do Zakopanego na rachu- 
nek kasy chorych. 

Po kilku dniach pani Zotja wyjechała 
do Zakopanego pod fałszywem  nazwis- 
kiem przyjaciółki. - 

Oszustwo wyszło jednak na jaw i 
Janina Napiórkowska została pociąg- 
nięta do odpowiedzialności. 

W czasie rozpraw sądowych oskar- 
żona ze łzami w oczach przyznała się 
do winy. Chciała pomóc chorej przyja- 
ciółce — i zrobiła to dla poratowania 
jej zdrowia. 

W pewnej chwili oskarżona wybu- 
cha spasmatycznym płaczem i nie może 
się uspokoić, trzeba ją było cucić i 
uspokajać... 

Sędzia skazał Janinę Napiórkowską 
na zapłacenie 50 złotych kary, 

Juris. 


Pomnik z wodozbiorem w kapeluszu. 


Przed laty już wykonany pomnik 
głośnego swego czasu starego prezy- 
denta Transwaalu, „wuja Pawła” Krii- 
gera, dopiero teraz, po długoletniej tu- 
łaczce ze względów politycznych, ima 
być odsłonięty w Pretoriji ti 
przed dworcem kolejowym. 

Z tego powodu 
dian* przypomina osobliwość, Która od 
znacza się ten pomnik Oto nie żyjąca 
już także wdowa po słynnym: prezyden, 
cie, bdąc wielką przyieciółką Zwierząt 
a zw łuszcza ptaków, prosiła rzeźbiarza! 
«ykuwającego postać ża w histo 
tyczrym długim surducie i cylindrze, 
aby "ie robił dna w cyj'ndrze, przez co 
utworzy się w kapeluszu wztębienie, 
mogące służyć za zbiornik wody desz- 


iwa notesiki, wówczas wydatki się 
zmniejszą. 

Jeżeli chodzi o mnie, mogę być wzo 
rem oszczędnego życia i dać przykład 
wszystkim, którzy nie umieją prowa- 
dzić buchalterji domowej w notesikach. 

W marcu w notesiku moim po pra- 
wej stronie widniała tylko jedna po- 
zycja: 

— Rozchód: notesik — 30 groszy. 

Dla tych więc, którzy żyją tak samo 


jak ja, najoszczędniej jest wogóle nie 
kupować notesików: Bolski. 


czowej, w którym ptactwo będzie mo- 
gło gasić pragnienie. 

Życzewiu temu stało się zadość i oto 
cylinder „wuja Pawla“ odda wielką u- 
sługę ptactwu. 


Kobiety egipskie 


sprowadzić masami masło duńskie i ho. 

lenderskie, które jest znacznie lepsze 
od masła na targach, Na zasiewy zaś 
zakupiliśmy w marcu kilkaset wagonów 
owsa z Niemiecl 

A zaznaczyć należy, że owsa mamy 
dość w Poznańskiem. Jest on wprawdzie 
nieco droższy, ale za to lepszy i pewniej 
> a ee który zdaje się, po 

ils RIBZZĄ 3 
6 wieć gentyny i może u nas się 

Mąkę pszenną opłaca się dziś spro« 
wadzać francuską ze Strassburga. Mąka 
ta z pewnością została przemielona z 
amerykańskiej pszenicy. 

Mówi się że to nieurodzaj w ubieg: 
łym roku zmusza pas do zakupów naj- 
ważniejszych środków żywności zagra- 
nicą, Ale mie sam nieurodzaj, lecz także 
nieudolność i niedostateczność krajowej 
pr AE Powtarzamy: trz- -u 
pracować i produkować, bo tylko pra- 
ca i produkcja zapewnia aktywny bilans 
handlowy, 


W Brandfordzie (Anglja) ustawio. 

no pomnik, przedstawiający ludz 

kość, która pokonała potwora 
wojny. 


Amerykańskie artystki 
szmuglują wódkę. 


Wielką sensację wywołał fakt przy 
łapania znanej artystki operowej Geral 
diny Farrar na szmuglu wódki z Ka- 
nady. 

Artystka operowa . wiozła w swym 
bagażu 40 butelek wódki. 

Władze policyjne nałożyły na artyst: 
kę wysoką karę. T. N. 


Ra S r TEE E E ER ETA 


Manchester Gror- | ZAARSS ZN A EEN KE AES LDE, AAAA EO 


na ulicach Kairu. 


EXPRESS W 


IECZORNY 


Bdiejia teatralna w wielkim styl. 


Umknęła w pięć minut po aresztowaniu. 


Lista wszystkich specjalności zło-| sztowności pań. Samej operacji doko- 
dziejskich jest, jeżeli nie nieskończona | nywała w ostatnim akcie na kilka mi-. 


to w każdym razie bardzo długa. 


nut przed spuszczeniem kurtyny, Praw-' 


Osobny rozdział zajmują wszelkiego | dopodobnie skradzione przedmioty wę-| 


rodzaju kradzieże popelnione 


cjalistów, zwanych pospolicie w -żargo- 
nie międzynarodyym „piokpocketami 
co dosłownie oznacza właściwie 

jów kieszonkowych. s 

Cała operacja odbywa się w prze- 
ciągu kilku sekund wystarczających na 
wyciągnięcie portfelu, zegarka, szpilki 
od krawatki, Chodzi o to, aby na te kil- 
ka sekund odwrócić uwagę ofiary a po- 
tem samemu zaiknąć bez śladu, 

Prawie zawsze  piekpockci 'eruiją 
w towarzystwie wspólników. Rola ich 
polega na tem, aby po pierwsze odyyró- 
cić uwagę ofiary, a powtóre zręcznie O- 
debrać skradziony przedmiot od złodzie 
ja, na wypadek, gdyby go Ur ES 
no i aresztowano, Zręczność złodziei do 
chodzi do granic nieprawdopodobnych. 
Najlepszy prestidigitator mógłby im jej 
pozazdrościć. 

Przed kilku laty pewien detektyw 
londyński, wyspecjalizowany w tropie- 
niu piek-pocketów, był świadkiem, jak 
w wagonie kolei podziemnej w Londy- 
nie znany mu pickpocket błyskawicznym 

hem żiletki przeciął kieszeń upatrzo 
nej ofiary i wyciągnął z niej portfel. De 
tektyw aresztował go w tej chwili i z 
nafbli stacji zaprowadził do komi- 
sarjatu, gdzie jednak nie znaleziono pipz 
felu przy drobiazgowej rewizji złodzie- 
ja. Ten bowiem z błyskawiczną szybko- 
ścią skradziony portłel podał dalej swe 
mau wspólnikowi (była to elegancka da- 
ma), którą z równą szybkością wsunęła 
go po wypróżnieniu.. do kieszeni de- 
tektywa, gdzie go ten ku  niemałemu 
ździwieniu odnalazł, 

Od pewnego czasu powtarzały się 
w teatrach paryskich kradzieże pienię- 
dzy i kosztowności, Policja wyznaczyła 
agentów specjalistów, którzy roztoczyli 
baczny nadzór. Nie było to rzeczą łat- 


wą, zważ: , że teatrów, kin, mu 
cis-holów i tp. lokań jest w Paryżu prze 
szło pół tysiąca, 


Rezultatem długiego 1 drobizzgowe- 
go śledztwa i policyjnego było 


stwierdzenie, że sprawcą tych kradzie 
ży jest szajka pick-pocketów, na czele 
której stoi kobieta, zwana przez wspól- 
ników „panną Elizą”. Jej prawdziwego 
nazwiska nie zdołano się dowiedzieć. 

Specjalność panny Elizy polegała na 
tem, że operowała ona najchętniej w te- 
atrach po balkonach pierwszego piętra, 
Sama sadowiła się w drugim rzędzie i 
ograbiała widzów, którzy siedzieli przed 
nią, w pierwszym rzędzie, Podczas przed 
stawienia panna Eliza z rozmowy i za- 


w miej-| drowały w tej chwili do rąk wspólni- 
scach publicznych, w tłumie, przez spe | ków. 


Niedawno |spektor policyjny Barby, 
jeden z tych który tropił złodziejkę, był 


ie złodzie- |ną przedstawieniu w jednym z testrów 


bułwarowych na balkonie 1 piętra. 


Na kilka miut przed spuszczeniem 
kurtyny w ostatnim akcie, następuje szyb 
ka zmiana dekoracji przy otwartej sce- 
nie, Dzieje się to, jak zwykle, w ten spo- 
sób że cała wi ia i scena pogrąża się 
w zupełnej ciemności, natomiast wzdłuż 
rampy zapala się długi szaur bardzo sil- 
nego światła elektrycznego aby oślepić 
publiczzość i zasłonić jej jeszcze 
ową zmianę dekoracji, 

Cała ta operacja trwa nie dłużej, niż 
pół minuty. Kiedy sala rozświetliła stę na 
nowo, jakaś starsza pani, siedząca w pier 
wszym rzędzie zawołała z przerażeniem: 
Mój Boże, skradziono mi kolję. 

W sąsiednich rzędach roziegły s 
ciszone wołania; dz 

— Pst pst! 

To publiczność wzywała aby złe prze 
szkadzano H 


aktorom. 


a 


kretną elegancją. Inspektor Barby 
chwycił ją za obie ręce i zapytał: 
— Gdzie jest kolja 
Posłyszał w odpowiedz: 
— Pan chyba oszałał, 


więcej | pzadki typ pomnika znajduje się ma 


LPG mL ŚŚ 


w swolm 


a grobie znanego 
czasie nacjonalisty francuskiego Wiktora Noir, rozstrzelonego 
w r. 1870 na swe przekonania polityczne w Paryżu. 


Czyn Umińskiej znajduje coraz więcej naśladowców. 


Znowu strzał z litości. 


Ojciec usiłuje zabić nieuleczalnie chorą córkę. 


Zabójstwa z litości mnożą się w za- 
straszający sposób. Ludzie, dotknięci są 
poprostu manją usuwania ze świata dro 
h im istot nieuleczalnie chorych. 
Ostatnio we włoskiin mieście Mace- 
rata przywieziono do lecznicy doktora 
Bruno Marchetti, piętnastoletnią Ester 
Francesconi, córkę bogatego bankiera 
Franciszka Francesconi. Młoda dziew- 


Sąsiedzi z najbliższych krzeseł poczę|czyna cierpiała na chorobę miecza pa- 


A ae ORTI re ao 
W tej chwit zapadła kurtyna. 
Inspektor Barby pociągnął miezaajo- 

mą na korytarz. W koło nich zaczęło się 

robić zbiegowisko. 
W tej chwik ktos szepnął do ucha po 


Gojanta: 
Dyrektor teatru prosi, aby ją pat are 
sztował na dole, w halu, a nie tutaj. 
aspektot Barby rzucił wzrokiem i 
rzał istotnie o kilka kroków dalej dyrek 
tora teatru 


cierzowego i zaraz po przybyciu do za 
kładu musiano jej nałożyć gipsowy gor- 


set. 
Tak uniernchomłoną na kilka 
złożyły pielęgniarki na łóżku. Pozostała 
przy chorej służąca jej Maria Severini. 
W drugim pokoju znajdował się oj- 
ciec chorej, zrozpaczony stanem swego 
jedynego dziecka. Gdy Ester umęczona 
operacją, na chwilę usnęła, a służąca wy 


„|szła z pokoju, by zapytać o coś ordynu- 
tj |jącego doktora, do pokoju chorej wsunął 


się niepostrzeżenie Francesconi i sta- 


który kiwał głową w jego stro|nąwszy, opodal łóżka swej jedynaczki, 


nę, Wypuści ręce nieznajomej a w tej|strzelił do niej. 


chwili fala publiczności wychodzącej tłu 
mnie rozdzieliła ich oboje. 

Barby postąpił do dyrektora teatru. 
ale po kilku zdaniach zrozumiał, że go 
prowa: o w 


nie wiedział, a kiwał gową na przywiła- 


Na odgłos strzału przybiegła służąca 
wraz z lekarzem i pielęgniarzami, któ- 


(|rzy pochwycili Francesconi, który nié- 
$o wy |przytomny wprost z rozpaczy padł bez 
pole. Dyrektor o niczem |<jł na ziemię. 


Ester, ciężko ranna, zanosiła się od 


nie w stronę znajomego inspektora Barby| płaczu, błagając obecnych, aby zabrali 


wcale nie znał, 
Okazało się że jakiś wspólnik „pamyy 


ojca z iej pokoju. Opowiedziała ona, że 
już przed przywiezieniem do lecznicy, 


chowania się wpatrzonych ofiar dowiady | Elizy" z zadziwiającą przytomnością u-|ojciec chciał zabić ją i siebie, tłumacząc 


wała się całego szeregu potrzebnych jej |mysłu 


z przypadkowej obec- 
ności dyrektora i ułatwił 


że choroba jej jest nieuleczalną. Ester, 


błagala ojca, by tego nie robił, wtedy o) 
ciec uspokoi ją, mówiąc, że był to atak 
nerwowy, który się już nigdy nie po- 
wtórzy. 

Biednemu dziewczęciu kula rewol- 


rej nie można przystąpić do operacji wy 
jęcia kuli. Francesconi, oprzytomniaw- 
szy, w stanie zupełnej depresji moralnef 
odstawiony został do wiezienia. 
Lekarze tłumaczą ten straszny czyn 
ojca rozpaczą, dochodzącą wprost do 


tygodni |obłędu, ze względu na nienleczalną cho 


robę córki, Ester broni ojca, zapewnia- 
iąc, że ani jednej chwili nie byłby jej 
przeżył i prosi gorąco by go wyptiszczo 
no z więzienia. Nowa ta tragedja na tle 
zabójstwa z litości jest ostro komento- 
wana przez prasę włoską. 


Kara za zbałamucenie 

męża. 

Senat stanu Nebraska poszedł bardzn 
daleko w przyznaniu kobietom równości 
z miężczyznami wobec prawa uchwala- 
jąc świeżo bił przewidujący, że nietylko 
zbałamucenie żony ale też tak samo i zba 
łamucenie męża uważane ma być za 
dnię (!7) za którą wyznaczona jest pi 
na albo więzienna kara lub też obie E 
równocześnie, 

Bil obecnie idzie do niższej iżby w któ 
rej, zdaniem senatora projekta y Coco 


szczegółów, a zwłaszcza lustrowała ko- jej ucieczkę żywiąc jeszcze nadzieję wyleczenia się!pera, ma pewno zostanie przy 
JERZY RZĘCKI, 79 burzona odeszła nie żegnając się z nimi. — Panią... 
Była jnż bardzo daleko, gdy Olsen nagle Na twarzy Mańki zaigrał ogail trium 


Kryminalny romans kinematograficzny. 
Niewiadomo jak skończyłaby się ta|Borga — odpar Mortas. 


rozmowa przypominająca nieco djalogi z 
Qilendorfa gdyby nie to, że spotkano wia 
śnie na drodze profesora Mortona z mał- 
żonką, którzy powitali Mańkę entuzjas- 
tycznie i przyłączyli się do towarzystwa. 
Mańka musiała przedstawić Olsena au- 
stralijczykom, Znależli oni szybko wspól 
my język. Na utrapienie Mańki zaczęto 
mówić o sporcie i to 6 tych samych jego 
gałęziach: o tennisie i o pływaniu. Olsen 
rzekł bowiem: 

— Bardzo mi miło poznać przedsta- 


Skadając hołd Arne Rorgowi, profe- 
sor Morton nie omieszka] wszakże dodać 
że sam widział, - jak go bił amerykania 
Weismuller, a co do stylu żaden z nich 
rie może, zdaniem profesora, dorównać 
sławnemu księciu hawajskiemu Kahana- 
moku, 

— Pamiętam go z ólimpjady šztokholm 
skiej i nie przypuszczam aby szanowny 
profesor miał rację. 

Zawiązał się ostry spór na ten temat, 
w którym wzięła udział i pani profesoro 


dostrzegł jej ucieczkę. Nie żegnając się 
więc ze swymi przeciwnikami, pobiegł za 
uią co sił. Zdążyła stę już oddalić na jakie 


'|sto metrów, gdy wreszcie Olsen przybiegł 


do niej. 

— Na — rzekł zdyszany, — biegłem 
jak Abrabams... Szkoda, że nie patrzałem 
na stoper, bo napewno nie o wiele prze- 
kroczyłem 10 sekund.. 

— Jek pan nie przestanie zaraz mówić 
o sporcie, to zniknę panu z oczu, tak rady 
kalnie, że nie dogoni mie pan nawet ro- 
biąc 100 metrów na sekundę, 

— Sto metrów w jedną 
Co pari- mówi?... 

— To, co pan słyszy... Poprostu nie 
chcę pana zaać jeśli mi pan będzie znów 
głowę zawracał sportem... Niech pan wy 
biera: sport albo ja. 

Olsen stanął jak wryty. Opuścił głowe 
Widać było, że stacza ze sobą cię: wal 
kę wewnętrzną. Cz a sobie jej prze 
szywające spojrzenie ad ł głową jesz 
cze bardziej jakby. chcąc schować się 
gdziekolwiek przed tym wzrokiem, o tak 
magicznej sile. Aże wreszcie zacisnąwszy 


sekundę?... 


włciela narodu który wydał Pattehsowa.|wa i który tak zaabsorbował całą trójkę, |zęby i móe podnosząc głowy, ze zgrzytem 
— A fa z rozkoszą witam rodaka Arne |że nie dostrzegli nawet że Mańka, zła i o|zębów wyszeptał: 


falny, Z niesłychaną saty: 
ła sobie, że cóż wart każdy m 
wet taki siłacz jak Sigurd, gdy jed 
rzenie słabej kobicty czyni go odrazu ma 
rjonetką w jej ręku. 

Nie dała wszakże poznać po sobie ra 
dości jaka ją ogarnęła, Zapyłała więc z 
irqcicznym uśmiechem: 

— Ho, ho.. Ciękawam, czemu mum 
przypisać taki zaszczył.,. 

— Ba, gdybym to ja sam wiedzial... 

W ten sposób doszli do małej ławecz 
ki, zrobionej z odłamka skały, położonej 
pod trzema wysmukłemi palmami, Mań- 
ka rozejrzała się wokoło: Nie było nig- 
dzie żywej duszy... 

— To w takim razie ja ci powiem dla 
czego — odezwała się Mańka ścis 
wargi i spoglądając "a Sigurda spo, 
niem, rzucającem płomienie wybuc 
cej namiętności — to ja ci powiem, jeśli 
ty sam nie wiesz, ty duże silne, ale głu- 
pie dziecko, — bo ty miie kochasz,. 

I przyciągaęja głowę jego ku swojej, a 
ustami wpiła się w jego usta wyciskając 
na nich, a raczej wyśryzajac pocałunek, 
prażący, jak żar południowego słońca... 

(D. c. a} 


Napisał Rol-mops. 


Panna Pi 


lustr. St. Dobrzyński. 


Panna Pi jest łodzianką, Znacie ją 
chyba wszyscy, każdej niedzieli bowiem 
spaceruje ze swym maleńkim pieskiem 
Pipi po ulicy Piotrkowskiej od Gostom- 
skiego do Grand Hotelu i z powrotem. 

Panna Pi miała bardzo wiełu adora- 
torów nigdy jednak mie spacerowała z 
nimi po Piotrkowskiej może dlatego, że 
ojciec nie pozwalał córce romansować, 
gdyż miał już dla niej przeznaczonego 
męża bogatego fabrykanta ze Zduńskiej 
Woli, a może z innych powodów bliżej 
mi nieznanych, 

Faktem jednak było, że panna Pi z 
pieskiem Pipi co niedziela przed połu- 
dniem spacerowała obok Grand Hotelu 
nigdy jednak w towarzystwie męskiem, 
lecz sama lub z koleżankami, które tak 
samoj prowadziły na smyczy maleńkie, 
kudłate pieski, 

Opowiadano w mieście, że panna Pi 
kocha się w pewnym biednym studencie 
o którym ojciec nie chce nawet słyszeć, 
opowiadano jeszcze, że młody student 
miał zamiar popełnić: samobójstwo, lecz 
w ostatniej chwili namyślił się i poszedł 
do kina, z którego wrócił bardzo zado- 
wolony i omal nie tśmiechnięty, 

Ludzie opowiadali prócz tego różne 
sensacyjne historje romantyczne z ży- 
cia panny Pi, ale zostawmy plotki i przej 
dźmy do faktów. 

Panqa Pi wyszła za mąż, 

I za kogo, myślicie? 

Za fabrykanta ze Zduńskiej Woli? 

Niel Za ubogiego studenta z czwar- 
tego semestru medycyny, który jedną no 
ga był już na tamtym świecie, a potem 
obie jego nogi znalazły się w kinie. 

Jak to się stało? 

Posłuchajcie: 


Panna Pi miała lat 22, była modna, 
egrabna, ładna, mądra i sympatyczna, 

Dawniej pracowała, jako biuralistka 
w jednym z największych kantorów fa- 
brycznych, wskutek jednak stagnacji zo 
stała zredukowana i objęła posadę w 
kantorze ojca, który posiadał wielkie 
biuro ekspedycyjne, 

Panna Pi wpisywała do księgi irach 


ty kolejowe, wypisywała rachunki, ma- 
nikirowała sobie paznokcie, załatwiała 
handlową korespondencję, marzyła o wy 
jeździe na Rivierę i otrzymywała za tę 
pracę dwieście złotych miesięcznie czyli 
tyle, ile trzeba na porządne miejsca w 
kinie na wszystkie programy, na wyży- 
wienie pieska i drobne wydatki, o któ- 
rych my, mężczyźni nie mamy pojęcia. 


ojciec — szef firmy — oraz łysy buchal- 
ter i ekspedjent zarazem pan Pinkus 
Przezorność, pomysłowy, jak podwójna 
buchalterja i taki mądry. 


Pan Pinkus jakkolwiek był już żo- 
natym zalecał się ukradkiem do panny 
PL — 

Czy zamiary jego były szczere, czy 
też zakrawały na zwykłą don - żuanerję 
nie wiadomo — dość, że pan szef, pa- 
trzał na ten romans córki z buchalterem 
krzywem okiem i dawał obojgu do zro- 
zumienia, że o ile dalej tak pójdzie ca- 
ła historja źle się skończy. 

W tym czasie panna Pi poznała mło 
dego, sympatycznego pana Jerzego, stu 
denta czwartego semestru medycyny i 
młodzi pokochali się wzajemnie, 

Spotykali się bardzo często w cichej 
kawiarence na jednej z bocznych ulic i 
tam przy szklance wody sodowej bez 
soku marzyli o wspólnej, niedalekiej, 
szczęśliwej przyszłości, 

Mijały tygodnie. Panna Pi piękniała 
z każdym dniem. Student naglił, by na- 
stąpiły zaręczyny, P. Pinkus uśmiechał 
się tajemniczo z poza wielkiej księ- 
g buchalteryjnej. 

Pewnego wieczoru panna Pi wbiegła 
zdyszana do kawiarni i rzuciła się z pła- 
czem na Jerzego: 

— Co się stało? — pytał przestra- 
szomy: 

— Mówiłam., Ojciec nie chce... Nie 
chce pozwolić na nasz ślub. — płakała 


ukochaną i przy- 
rzekł, że zrobi wszystko, co będzie w 
jego mocy, by przebłagać rozgniewanego 
ojca, 

I tu się zaczyna dopiero sensacyjna 
historja życia panny Pi. 

Było to zdaje się 4 lipca 1923 roku, 
gdy o godzinie 3-ej w nocy do pokoju 
panny Pi, mieszczącym się na parterze, 
zapukał ktoś trzykrotnie do okna, 

Okiennice się otworzyły i jakiś męż 
czyzna wlazł przez okno de okoju. 


— To ty? — szeptała bojażliwie pan 
na Pi 

— Tak... Cicho... Gdzie on śpi? 

— W drugim pokoju, Słuchaj, ja się 
boję.. Co będzie jeśli cię przyłapią?... 

— Nie bój się. Okno twego pokoju 
będzie otwarte.. A ty śpij. Udawaj, że 
nic nie słyszysz i o niczem nie wiesz.. 

Mężczyzna otulił się w prześcieradło 


Oprócz panny Pi w biurze pracował | głowę owiązał ręcznikiem, imitując tur- 
przy amerykańskim biurku szanowny| ban, i na palcach zbliżył się do drzwi. 


Panna Pi drząc ze strachu skurczyła 
się pod kołdrą i czekała, 

Widmo stanęło nad łóżkiem śpiące- 
go pana szefa, Dwa mocne szturchańce 
obudziły śpiącego, który otworzył sze- 
roko oczy i z wielkiego przerażenia nie 
mógł wymówić ani słowa. 

— Kto jesteś?... — zapytał trwożnie, 
siląc się na spokojną rozmowę z tajem- 
niczą zjawą. 

Widmo milczało, Pan szef powtórzył 
groźnie pytanie: 

— Kto jesteś pytam ! — 

Widmo powoli poczęło się cołać i 
po chwili skryło się za kotarą... 

Pan szef zerwał się na rogi, szukał 
pó wszystkich kątach, zapalił światło, 
wszczął alarm — nic nie pomogło. 

Zjaka znikła, F, 

A panna Pi chrapała nadal i dopie- 
ro nazajutrz zrana dowiedziała się o noc 
nej przygodzie ojca. 

Pan szef odrazu zrozumiał, kto był 
owym nocnym gościem w jego miesz- 
kaniu, Oczywiście nikt inny, tylko pan 
Pinkus, Zrobił mu więc awanturę, a bie- 
dny buchalter zaklinał się na wszystkie 
świętości włącznie z dolarem, że o ni- 
czem nię ma pojęcia, 

O mało nie doszło do bójki między 
panem szefem a panem Pinkusem, który 
nie mógł pozwolić na podobne insynu- 
acje, Pań szef miał nawet zamiar cisnąć 
w buchaltera wielką księgę handlową, 
lecz zdecydowana postawa pana Pinku- 
sa zmieniła jego zamiar. 

Następnej nocy powtórzyła się ta sa 
ma historja. 

O godzinie trzeciej w nocy zjawiło 
s w sypialni pana szefa okropne widmo 
i mimo przekleństw oraz gróżb nie opu- 
szczało pokoju, dopóki pan szef nie wy 
skoczył z tóżka, Wówczas wima kryło 
si za kotarą i zpikało w czeluściach 
NOCY: 

Pan szef nie mógł przez całą noc 
zmrużyć oka, Z nastaniem nocy czekał 
aż otworzą się drzwi bez szelestu i bia- 
łe widmo przestąpi próg pokoju, Nie od- 
zywał się już wcale, Czekał aż tajemni 
cza zjawa zniknie za kotarą, lecz oba- 
wiał się wszczynać hałasu, zresztą aw. 
tura na nicby się nie przydała, 

W ten sposób pan szef przebył 30 
bezsennych nocy. Przez cały miesiąc 
nie zmrużył oka! Był blady, ospały i 
zmęczony. 

Dnia 8-go sierpnia 1923 roku pan 
szef postanowił wszcząć pertraktacje z 
duchem. 

Przygotował papierosy, dwa kiefisz- 
ki i flaszkę likieru, nie położył się 70 
łóżka lecz w pijamie czekał przy stoliku, 

O godzinie trzeciej widmo weszło do 
pokoju, 

— Proszę, niech pan siada — rzekł 
pan szef. 

Widmo nie ruszyło się z miejsca, 

— Ależ proszę, pomówimy, niech pan 
spocznie!.. — zapraszał uprzejmie go- 
Ścia właścicie! mieszkania. 

— Psst!... — syknęło widmo, — Nie 
mów pan ani słowa!... 

— Nareszcie!.. — ucieszył się pan 
szef — Wiem chociaż, że mam do czy- 
nienia z człowiekiem... Mów pan dalej. 

— Szykuje się zamach na pańskie 
życie... 

— Na moje życie? Skąd pan wie? 

— Jestem dobrze w tych sprawach 
poinformowany. Od miesiąca planują zło 
czyńcy napad na pańskie mieszkanie. 


— Dobrze., Ale cóż pan ma z tem 
wspólnego? 

— Jestem członkiem ligi antyzłodziej 
skiej. Moim zadaniem jest przeciwdzia- 
łać napadom bandyckim., Od miesiąca 
czuwam nad panem... A 

— Pan?.. A 

Tak. Od miesiąca krzyżuję plany zło 
dziei, którzy czatują pod pańskiemi ok- 
nami. Ale dziś jest pan już wolny... Ban 
dyci, którzy czyhałi na pańskie życie 
dzić zostali ujęci. Mogę odejść spokoj- 
nie, Żegnam pana. 

— To pan nie jest pan Pinkus? Pos 
czekaj pan.. Pomówimy,, Pan mi się 
owszem podoba... Zaraz, Może pan się 
napije Zaraz wiedziałem, że pan jest po 
rządny chłop.. Niech pan siada, Jes- 
tem panu doprawdy zobowiązany za 
bezinteresowną opiekę... 

Zjawa znikła za kotarą. Pan szef stra 
cił głowę, 

— Panie, 
damy! 

Kotara się odchyla i w progu staje 
młody sympatyczny pan Jerzy, trzyma« 
jąc pod tękę uśmiechniętą pannę Pi, 


nie uciekaj pani., Pogas 


W dwa miesiące później odbył się 
ślub 

Panna Pi spaceruje teraz każdej nie. 
dzieli z mężem i pieskiem po ulicy Piotr 
kowskiej 

Ja ich przynajmniej widzę co tydzień 
— czy inni ich zobaczą również — nie 
wiem... 
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Z aktualnych zagadn 


ień sportu łódzkiego. 
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Pomagajmy słabym klubom. 


Nawiązując do umieszczonego ma tem |szcza się po jednej drużynie wszystkich 


miejscu we wczorajszym „Expressie“ 
artykułu, p. t „Gdy bieda na karku", 
w którym przytoczyliśmy błogosławiose 
skutki dla klubów riezamożnych, wyni- 
kające z rozgrywek o puhar angielski. 
postaramy się dziś rozpatrzeć do- 
bre i złe strony angielskiego systemu 
rozgrywek o puhar w ewentualnem do- 
stosowaniu go do maszych warunków, 

Otóż wtajemniczeni, których i w 0- 
becnych naszych władzach sportowych 
nie brak, wiedzą najlepiej, jakim zati- 
teresowaniem cieszą się u nas mecze, 
nawet o mistrzostwo niższych klas roz- 
grywane i mie jest dha nich również ta- 
jemnicą, jak nieproporcjonalne wydatki 
w porównaniu z dochodami, pociąga za 
sobą utrzymanie w możliwym stanie na- 
wet C-klasowego klubu, Również i róż- 
nica w rozchodach pomiędzy klubami po 
szczególnych klas jest kolosalna. Musi- 
my bowiem zważyć, że im do wyższej 
klasy klub należy, tem liczsiejsze mus 
an mieć rezerwy, których wyekwipowa- 
nie w przybory sportowe, koszta admi- 
nistracji i t p. wzrasta znacznie, 

Z doświadczenia wiemy doskonale, 
że takich klubów, w których wydatki 
z dochodami w jednej parze idą, albo nie 
ma m nas zupełnie, albo jeżeli się gdzieś 
tacy szczęśliwcy znajdą, to tych z pew- 
nością na palcach jednej ręki możnaby 
policzyć. Zważywszy więc, że większe 
t z. do wyższych klas należące kluby 
mają bez porównania większe wydatki 
od klubów małych, przyjdziemy do prze- 
konania, że tym małym łatwiej będzie 
przyjść z pomocą materjalną, Pomoe tę 
mogą im dać w pierwszym rzędzie ro- 
zumne, w przyblnżenón ta sposób angiel- 
ski zorganizowane rozgrywki © puhac, 
Przypuśćmy, że taka pomoc, w postaci 
zysków z rozgrywek o puhar nie przy- 
padnie wszystkim bez wyjątku malucz- 
kim, jednakże należy mieć nadzieję, te 
pokaźna część tych dziełniejszych į am- 
bitaiejszych C i B-klasowych drużyn 


zrzeszonych w Ł.Z.O.P.N. klubów. 

3) Organizację i przeprowadzenie za- 
wodów oraz opracowanie regulaminu 
powierza się W, G. i A. ŁZ.O.P.N,, któ 
ry po zakończeniu uskuteczni rozdział 
nagród, 

4) Prócz puharu może być i więcej 
nagród, nie koniecznie symbolicznych, 
które przypadłyby regulaminem prze- 
widzianym zdobywcom, 

5) O niezbędne fundusze na odpowie- 
dzie i prawdziwie wartościowe nagrody 
odwołać się do ofiarności miejscowėgo 
społeczeństwa ił d 

Mecze mogłyby się odbywać sto- 
sownie do stojącego do dyspozycji czasu. 
Sądzimy jednak, że w r. b. z powodu bra 
ku wołzych terminów u poszczególnych 
klubów, wynikłego z późnego losowania 
dla szybszego zakończenia rozgrywek 
możnaby po sześć meczów w każdą nie- 


dzielę i święto rozgrywać, biorąc pod u | "a, 


wagę trzy stojące do dyspozycji boiska 
z tem, że przed południem odbyłyby się 
ma jednem z nich dwa mecze, t j. mecz 


Walki francuskie w cyrku. 


—4;ioc— 


Jaago pokonał Wildmana. 


——0:— 


Walka Pinecki— Kornatz była prowadzona w niewi- 

dzianym dotąd tempie. Kornatz zareprezentował się 

w niej, jako zapaśnik o nadludzkiej sile i fenomenalnej 
technice. 


Wczorajsze walki francuskie w cyr-|nasiępującej btyskawiczułe po sim rula. 
łu Ciniselli nie w zupełności zadowoliły | dzie, 
Jicmie zapełnioną widownię. Wszystko, co zanłedbały poprzednie 

Para Petrowicz — Swaton nie za-|Pary wynagrodziła publiczności trzecia 
wiodła wprawdzie pokładanych w niejji ostatnia para Pisecki — Kornatz, 
nadziei, gdyż pierwszy walczył z charak Obaj kolosałni siłacze, z których dru- 
teryzującym tego zapaśnika spokojem i|fń jest pierwszorzędny techaik o bajecz- 
fleśmą, ale trzeba przyznać, że z zapaś-| nym temperamencie, Pierwszy zaś ulubie 
nikiem tego pokroju, co Swaton kanie-|niee galerii o niespożytej siłe fizycznej i 
cznem jest dotrzymanie mu podyktowa- |nadających się naprawdę do „wszystkie- 
nego przezeń tempa i pozwolenie na ode-|go" długich ramionach. 
granie nieodstępujących go komedjanc- Niestety zbyt krótki cza, pozostały 
kich wybryków. Tymczasem flegma ł|po nudach poprzedniej pary mie pozwo- 
przewaga Petrowicza nie pozwoliła pu-|fit sa zakończenie tych w całem znacze- 
bliczności nacieszyć się sztuczkami Swa |niu tego słowa zapasów. 
W pierwszych 10 ach inicjatywa 
Petrowicz zwyciężył w13 minacie| spoczywała w ab Ay KEG 
tulada, broniąc założonego mu przez | dwnykrotnie „sprowadził" Pineckiego, nie 
przeciwinika odwrotnego pasa. widzianymi dotychczas chwytami na par 


Soma popołudniu zaś na pózosła- Drugiej parze byłoby wiele do zarzu |ter i obrobił go tam serdecznie, Lecz na 
łych boiskach z tym dkiem |997%%- Jago miał humor, ale nie wałczył|tem skończyło się jego powodzenie, gdyż 


po dwa mecze, 


tak jak np. z Bayerem, kiedy to za jego |następne dziesięć mijmt aż do końca, 


Uzysk dochody, = po A chwytami trudno było wzrokiem nadą- |wyższy wzrostem Pinecki był też na- 
wszelkich wydatków z ieis za. |Żyć Wprawdzie wczorajszy jego prze- | prawdę górą. | aczkolwiek walka ta nie 


wodów zwżązatych oraz podatku i pew- 
nego procdjitu na rzecz Ł.Z.0.P.N,, u- 
bezpieczenie graczy i za dzierżawę bo- 
iska dzieli się na cztery rówae części, 
którą to sumę otrzymują grające kluby, 
bez względu na klasę do której należą. 

Byłby to naszem zdaniem jedyny 
sposób, w jaki moglibyśmy przyjść z po- 
mocą naszym siezamożnym, zaajdującym 


grają po wylosowano dwa A-klasowe i 
przypuśćmy dwa C-klasowę kluby. Pe- 
wien i to pokaźny dochód przy sprzyja- 
jących waruckach byłby tu zapewniony, 
a czwarta część z niego dla C-klasowego 
klubu byłaby czemś wprost wymarzo- 


[Jago witen z predystynowanym do „le- 


przy sprzyjających warunkach w wyło-|nem, gdyż zbytecznem będzie udowad- 

sowamńu dojdzie do półfinału, zapewaia-|niać, że kluby tej klasy prócz deficytów 

jąc sobłe jednocześnie, jak to wczoraj|w ciągu całego sezonu sportowego żad- 

zazmaczyłiómy, na dłuższy okres czasu|nych dochodów mie oglądają. 

byt materjałny, Protestu ze strony naszych así , nie 
Udział klubów w rozgrywkach o pa-|bierzemy nawet pod uwagę, gdyż suma, 

har wędrowny, który nawiasem mówiąc jjaka dla C-klasowego klubu mote się 


musiałby być drogocenny i stanowić 
prócz złączonem z nim znaczeniem sym 
bolicznem nieprzeciętną wartość, za- 
równo mażerjalną, jak i artystyczną, 


stać jedyną deską ratunku w jego eśzy- 
stencji, będzie dła A-klasowego, wobec 
niezmiernie większych wydatków wprost 
kroplą wody w morzu. Zatem należy 


przedstawiemy sobie mniej więcej w na|mieć nadzieję, że taką drobnostkę prze- 


stępujący sposób: 


boleją one z łatwością dla dobra sprawy. 


1) Romgrywki odbywają sh rokrocz- Wobec powyższego pozostaje nam 


nie systemem odpadania; 


2) Do udziału w rozgrywkach dopu-|uratowasa. 


tylko chcieć, a egzyste:cja wielu będzie 
Fr. Romanek, 


Piłka nożna zagranicą. 


WIEDEŃ. 

W ubiegłą niedzielę wiedeńskie spot 
kania footbalowe zakończyły się nastę- 
pującemi wynikami. 

Mistrzostwo 

W. A. C. — Sportklub 1:1 (1:1) 

Rapid — Rudolfshügel 3:2 (1:2) 

International — Ostmark 2:1 (1.0) 

Szturm 07 — Germania 1:0 (0:0). 

Rozgrywki towarzyskie: 

Red-Star — Simameringen 1:0 (0.0). 

Hakoah — Slavia (Praga) 5:3 (2:3). 


niejszych zespołów na kontynencie. Do 
przerwy uwydatniła się dość silna prze 


goale. Druga połowa gry prawie, że 
w zupełności należała do Hakoahu, któ 
ry przy nadludzkich wprost wysiłkach 
zakańcza mecz schodząc zwycięzcą z 
boiska. 

Winna — Sparta (Praga 1:1. 

Zawody między Wienną a Spartą 
czeską rozegrane w Pradze zakończyły 


Znana w Łodzi drużyna wiedeńska |się wynikiem remisowym. 


Hakoah odniosła w ubiegłą niedzielę 
nielada sukces bijąc Slavię czeską w sto 
sunku 5:3. Spotkaniu temu przypatry- 
wało się z górą 20.000 osób, które z | 
bywałem zainteresowaniem  śŚledziły 


WĘGRY. 
Spotkania o mistrzostwo. 
M. T. K. — Terekwes 2.2 (1:2) 
F. T. C. — Vasas 2:0 (1:0) 
Uipesti — B. T. C. 1:0 (1:0) 


zmagania się dwuch prawie, że najsił- | Sie 


waga gości, którzy też zdobywają trzy | sů 


ciwnik różnił się nqacznie od omegdajsze | stała na zbyt wysokim poziomie tech- 
go: kolosalna siła, przechodząca wszel- |nfczyym, ponieważ Pineckiego o walory 
kie granice, osłrożność połączona chwi- |techniczne nie można wprost  posądzić. 
lami z tchórzostwem i długoletnia raty- |to jedak pozostawiła ona po sobie wra- 
ma czynią z Wiłdmana niebezpiecznego | żenie prawdziwej i serdecznej obustron- 
przeciwośka, Z temi walorami musiał Ja-| nej pracy, Była to prawdziwa walka 
go się bezwartmkowo MKczyć, lecz nie- | sztooda więc wielka, że nie z winy obu 
dopuszczałcym jest system dystansowy, | zapaśników, przez godzinę policyjną 
który wyczerpuje nie tylko samego prze | przerwaną została. 

ciwnika, lecz i publiczność, dla której Dzisiaj walczą: Jago — Petrowicz, 
Wildman — Kornatz i Pinecki — Bayer; 
żenia" przeciwnikiem szybciej skończyć. | ostatnie dwie pary walczą do rożstrzy: 

Wildman uległ dopiero po godzinie i| gnięcia. A. B, 

5 minutach przerzutowi przez głowę Śl 


Mistrz karambolowy Jean Bruno w Łodzi. 
Pierwszy dzień meczu. 


Wczoraj wieczorem w „Złotej Sali" | nił doskonałą technikę. 
Grand Hotelu rozpoczął się wielki mecz Pierwszą partję kwadratów do 250 
karambulowy przy współudziale Jeana |p, Bruno wygrał w 10 uderzeniach, dru 
Bruno, jednego z trzech kandydatów |gą w 5 uderzeniach, kończąc serię 131. 


do mistrzostwa świata. 
i zym dnin Następnie p. Bruno zademonstrował 
PECEREN pOu pcia cały szereg wspaniałych tricków ka- 


p. Bruno rozegrał dwie partje z repre- caabulówych: 


zentacyjnymi graczami Warszawy p. 
Reinbergiem i Makomaskim. Dziś o godzinie 5-ej po południu dal 
szy ciag turnieje 


W-obu tych partjach p. Bruno ujaw 


Kraków siedzibą P.Z. P.N. 
na rok 1925. 
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B Radosną 


Żyje I żyć i 
HARO LOT ky 

Onegdaj odbył się dalszy ciąg wal- |Ę oora © 

nego zgromadzenia P. Z. P. N. przerwa L a EE diaz 


nego 1 marca w Krakowie. Po gorą- 
FEP BACA CEO CEZ SED A (DET ED y, 


cej dyskusji, w której zabierali głos de- 
| | | | M. 


legaci prawie wszystkich okręgów pił- 
B Wiadomość: Wochodna 72 m. to. 


wynik następujący: 


prezes i, wiceprezesi Koro- 


lewicz i U. sekretarz Wojakowski. 
skarbnik  Chocznor, prezes W. G: i D. | dyezscowusnozoeaware znac aeyzz0 
mir. Eng: członkowie. dr. Pniewski, 


Budzisz, Gleisner. Sprawy zagraniczne 


dr. Szatkowski. p a p i er p a k ow y 
RRKRRRNRUKORNKREWI do wszystkich celów po cenie fabrycznej 


poleca 
CZYTAJCIE A. J. OSTROWSKI 
„REPUBLIKE“. 


Piotrkowska 55, 
Telefon 3-54 1 35-40; 


Str. 8. EXPRESS WIECZORNY 


OSTATNIE „NIApoMOśŚi 
PRZE: 
RAD]0-TELEGRAF | TELEFON 


Austrja nie dostała pożyczki w Londynie. |Rząd węgierski szuka 


Finansjera angielska nie ma zaufania do austrjackiej kata. 
zdolności finansowej. Dotychczas zgłosiło się już 


Semene Wiedeń, 7 kwietnia. jaustrjackich za niewystarczające. 20 kandydatów na to 
Specjatnz słiżba telegraficzna „Expressu“. Rząd austrjacki wobec tego zmuszo- stanowisko. 

Wielkie wrażenie w kołach rządo- |ny będzie zwrócić się do Ligi narodów w 
wych uczynił fakt odmówienia przez|o pozwolenie na użycie części pożyczki| Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
bankierów angielskich udzielenia poży- |międzynarodowej na cele inwestycyjne Budapeszt, 7 kwietnia 
czki zarządowi kolei związkowych. kolei żelaznych. Fakt ten wywołał rów w k O5IE5 uoh Ii A i 

Pożyczka ta miała być użyta wyłą- |nież przygnębiające wrażenie wśród kółļ_Ţ7_W tych dniach ię Śr ermin rozp. 
cznie na cele inwestycyjne. Jak stwier | finansowych, które są zdania, że finan ]5®%0ia zaje Aier erstwo RY Sa 
dzają bankierzy angielscy uznali gwa-|sjera angielska niema zaufania do att- nanyare Dı aiea Neraka Ta 
arncje, które miał udzielić zarząd kolei |strjackiej zdolności finansowej. W. Ś.|gox dzieścia BP. SA alei iecach 
pomocników byłego węgierskiego kata 


rządowego. 


Warszawa, dn. 8 kwietnia. 


1-SZA PRZEDGIEŁDA WARSZ, 


Nowy Jork 5.165 
Londyn 24.01 
Paryż 26.69 


T-GA PRZEDGIEŁDA WARSZ, 
Dolary 5.18 i trzy czwarte 
NOTOWANIA BAWEŁNY, 


Nowy Jork, 7 kwietnia. 
Dowóz do portów Atlantyku i Golfa 


15,000 wewnątrz kraju 5 tys, na konty- 
nent 9 tys., loco 24,60, październik 24,31 
yn grudzień 24,35 — 42, styczeń 

, 
24,37, lipiec 24,65 sierpień 24,56, wrze- 
sień 24,50, c 


marzec 24,27, kwiecień 24,28, maj 


> AOC 7 kwietnia 
Notowania bawełny z powodu święta 


Souta rola. Darcińskiego rm podejmowaniu gości jugoslowiashidl pays? owcze kamdsaatow [nie gzymsy 


R TFT | Ą roków śmierci, drugi zaś tylko w 51. 

którzy wskutek odmówienia przezeń pomocy komite- f Nadeszła również sera od obywa- 
i i ela węgierskiego, ry przebywa w 

towi przyjęcia nie widzieli przemysłu łódzkiego. Aterreediehci0y WAŻ A 

Stosownie do planu ułożonego przez |wek, po trzy cztery orkiestry no i nie-| Jeden z kandydatów wykazał się zna 

centralny komitet przy akademickim |zliczona ilość młodzieży i starszego spo- |jomością kilku. języków obcych. 

kole Polsko - Jugosłowiańskiem w War |łeczeństwa w chwili przyjazdu i odjazdu DET TY 

py GT 2 po Kęty RAA A RZ występowało również 0- N 5 d M: 

opuściła gościnną ziemię Polską, udając |ficjalnie harcerstwo. 

się z Krakowa przez Dziedzice, Buda-| Łódź, była o tyle uprzywilejowana, ieudana misja posła 

peszt do Białogrodu. że odjazd wycieczki nastąpił późnym 


Do granicy wycieczce towarzyszyli | wieczorem, zatem iluminacja na dworcu francusk. w Angorze. 


dwaj wiceprezesi A.K.P.J. w Warsza= | wypadła nadzwyczajnie i wywarła nie-| Ustępstwa angielskie na 
wio D, V Pielii ip Dogedak na opisane wrażenie na wycieczkowiczów. an Francji 
Z EE wzruszeniem, żalem il..." Łodzi nie wszystko jednak wy- ij 
ka zaj SZW fa WL, |Dadło po myśli i pierwotnych planów | Specjalna służba telośraficzna „Expressu”. 
tesknota opuszczali Jugosłowianie naszą komitetu organizacyjnego. Lotdncoriewikida 
ziemię. A s Wi 
Serb, który posiada słowiańską zale | Pan dr. Barciński, dyrektor związku|  wyejkie zadowolenie wśród kół poli- 
tę gościnności w wysokim stopniu roz |przemysłu włókienniczego w państwie j 07n ch wywołał powrót posła fran- 
winiętą, w Polsce zobaczył jej prawdzi |polskiem, odmówił w imieniu swego |Cuskiezo Franklin - Boillonsa z Angory 
wą odmianę polską gościnność, która |związku, akademickiemu komitetowi ja do Paryża. Dyplomacja angielska czy 
tym razem przedstawiła się gościom w |kielkolwiekbądź pomocy. nila oddawna starania w Paryżu o spa- 
całej pełni tradycji. Z tych to przyczyn komitet zmuszo- |rajiżowanie akcji francuskiej w Turcji. 
Począwszy od Lwowa a skończyw- |ny był kierować wycieczkę do Zglerza| Obecnie zdaje się osiągnęła ona zwy 
szy na Krakowie jako ostatnim punkcie |i Pabianic by uniknąć kosztów za obia- | cjęstwo, gdyż Francja zarzuciła swój 
pobytu wycieczki w Polsce, społeczeń |dy w Łodzi. plan popierania polityki tureckiej na 
stwo polskie okazało gościom tyle ser-| A szkoda, Jugosłowianie ogromu prze | wschodzie. 
dęczności, gościnności dowodów brater- |mysłu łódzkiego nie poznali, tego żało- Jak słychać w kołach politycznych 
stwa, że ci uczuli się wprost wybrańca- |wali i żałować zawsze będą. Widzieli Anglja poczyniła wzamian za ustępstwa 
mi. natomiast w Łodzi tę serdeczność, którą |Francji na wschodzie jej szereg konce- 
Wśród miast w których wycieczka |nie każdy gość ma szczęście w Łodzi |sji w dziedzinie polityki kontynentalnej. 
WE O mailapat PRAD we WAR a TOE r Re E 8 
'wowie, Łodzi, Katowicac Aiste smutną rólę odegrał p. Bar 
A Spa pete w PEN owad se ka ski GE apama É noo że peona iska Awt żądać i 
akie serdeczne a jednocześnie manife- |ta, którą ujawnił była wywołana obawa | Dolska winna ądać rewi- 
stacyjne przyjęcie gości ti. Łódź i Kato|by goście Jugosłowiańscy nie spostrze (r 2 pf 
wice. gli na jak niskim poziomie technicznym zji granic Niemiec. 
Dworce w tych miastach były pięk- |stoją zakłady członków związku, na któ Kontrpropozycje „Gazety 
nie udekorowane; moc zieleni, chorągie [rego czele stoi p. Barciński. Gdańskiej“, 


Gdańsk, 7 kwietnia, 
„Gazeta „Gdańska* pisze, że — pod 
czas, gdy nowe państwa w Europie, jak 
n.p. Czechosłowacja, dawno już zdąży- 
ły ściągnąć wszystkich rodaków w ob- 
Południowa Nr. 23| ręb swych granic — jedna tylko Polska 
Ceglelniana 43 telef, 40-26. zmuszoną została do poddania się na- 
rzuconym jej plebiscytotom (czego ża 
Komunikat. órnych ne z państw nowych nie doświadczyło i 
Nadeślij śtaraktec oddać w ręce obce tereny rdzennie pol- 
pen swój lub za-|Let świ ( skie. 
zapa O Aracy Zdaniem pisma dyplomacja polska 
winna na propozycję Niemiec odnośnie 
rewizji granic Polski odpowiedzieć, że 
Ś : ; Ogloszenia drobnp | tylko Polska sama powinna wystąpić z 
> określenie zalet, If uow Ą tą myślą, by peyna wydarte jej: Ma- 
4 | | wad, zdolności, Kupno i sprzed gury, Ez Opolski, Powiśle i powiat 
rzeznaczenie. Ana-| |kazyjnie do sprze- orzewski, 
Dr, med. łzę wysyłam po o-i gdańska 42 (i SAT iiaia 


| KANON | rybulski SA DIA |eeroty góre LE Wielki pożar na kresach. 


Choroby skórne Spłonęła szkoła powszechna 


Dr. med. 


Do nabycia 


o silnych i naturalnych 


zapachach, 


w Kwiatowa woda kolońska 


„EGO 


Specjalista chorób| włosów, wen: ra Fh 
skórnych 1 wene- fr aotzopielzwe 1 i 50 gospodarstw. - 
Gabinet Rontgena| (ioczente światłem Dr. med. |111 lub 107. 45 Nowogródek, 7 kwietnia 


Lampa kwarcowa HPE ZANE Wczoraj o godzinie 11-ej wybuchł po 
piwek Zaca pay I promieniami AE AE Aaa pisia zał krót-|żar w lokalu szkoły powszechnej we 
nl. Piotrkowska 144 Roentgena. Dr. med. K A poda de wsi Zajanno, gminy Stołpeckiej, Pożar 


ryża, Berlina, Wii 


Zawadzka M1 i ia, przeniósł się na sąsiednie zabudowania, 
maes Telefon Nr. 25-39 1, M. HACTRECHT lawadzka Ib 5 komisje” "do Mie skutkiem czego spłonęło 50 pie ara 


wienia. Of. „Repre- mi i = 
Przyjmuje: od 8-2| Pezyłanję od 9—2 kobiece. | | MIE Republikan wraz z budynkami i żywym iņnwenta 
p . 


i 6-8, Dla pań od- Piotrkowska 28) rzem. Pożar trwał przeszło 2 godziny, 
dzielna PAEA Dao 0d tuje | Przyjmuje od 10—11 Przyczyną pożaru był wadliwy komin 
29.56 pp. | rMOFODEOOEOO i 4—6. KEKSE w lokalu szkolnym, 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie Zamiejscowa 5 złoty: 


Prenumerata: miesięcznie, = Zagranicą 7 złotych miesiecznie. 


Odnoszenie do domu 30 groszy 


Redakcja i Administracji 


GIEŁDA LONDYŃSKA 
Polska Agencja Telegraliczna. 

: Lon 7 kwietnia, 
Nowy Jork 4.78 i pięć ósme 
Francja 93,10 
Belgja 9480 
Włochy 117,12 
Szwajcarja 24,80 
Szwecja 17,78 
Niemcy 20,12 
Warszawa 24,95 
GIEŁDA ate) je 

aryż 7 kwietni 
Londyn 93,40 


Nowy Jork 19,56 
Belgja 98,40 
Szwajcarja 378,25 
Holandja 781. 


CYRK: === 


== DZIS 
w środę 8 kwietnia 


= Dalszy ciąg 


Wielkie, o Mi wzytarodowego Turnieju Walki 
FTADNOAKy o tytuł mistrza Rzpltej Polskiej 
na rok 195 | nagrodę 5000 4, 
Dziś walczą 3 pary: 


I para. 
2.ch światowych mistrzów 


Jaago Jah Potrowicz Jan 


M, świata Estonja. M. św. Syberja. 


1! para. 
DECYDUJĄCA. 
2 siły. 


Wiima — omata tar" 


Żyd, m. św. Budapeszt. —M. św, Berlin, 
Dwie potęgi!!! Kto zwycięży? 


Il para 
Rewanżowe spotkanie decydujące. 


Piręchi Leon — Bayer Ludwig 


M. Polski olbrzym M. Europy Wiedeń 


WALKI FINAŁOWE. 
OSTATNIE DNIE TURNIEJU. 


pod kierunkiem 


wol" Arnolda. 
początek walk o godzinie tó-tej wierz, 


UWAGA: Przed rozpoczęciem 
walk defilada wszystkich zapaśn, 


ch : ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy ina stroaie lo szoult | w TZKSCIE 4) gr za wiersz miim 
łoszenia: rówy (na str 4 szpalty). NEKROLOGI i NADESŁANE: 80 gr. za wiersz millnsuowy © (na str. l szpa 

-i * Zatęczynowa i zaśląb, po takścię 10 zł Zamiejrcowe 050 proc. Zsgran. o 10) atac. droż. Za terminowe 
druk ogłoszeń adminlstr nie odoowiada Drobn* IO gr Pose. Iwanis oracv 3 groszy, Walmnlejaze BD z 


NG L= Z 4 5 z H E ż 
„Express Wieczorny“ i Republika“ katie A. 750, | zwa a annia | aata ae wm | 


Za wydwnictwo „Republika* Sp. z ogr. odp. W: Polake Czcionkami „Republiki*, Łódź, Piotrkowska 49. Tłocznia, Piotrkowska 16: 


Telefon administracji 22-14. nych nie zwiąca sę. — — — 


strony) 100 praceni drożej, 


Redaktor odp. Józef Burman, 


